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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia, — 


JCMość nejdostojoiejszy Arcyksiążę Fry- 

eryk (trzeci syn JCMości najdostojniejszego 
Arcyksięcia Iaroła Ludwika) zapadł zeszlego 
(A JE w Wenecyi na gastryczno-reumatyczną 
ebrę. 

Na przybyła o tém wiadomość, JCMość vaj- 
ostojniejszy Arcyksiążę Karol Ludwik postano- 
wil w troskliwości ojcowekiéj sam udać się do 
Wenecyi, dla przekonania się osobiście o stanie 
dostojnego pacienta. 

JCMość udał się w podróż tamże d. Ggo.b. m. 
8 tąd przes Gradec (Gra/ż) i korzystał z tój sposob- 
Ności, by w przejeździe swoim, bawiącego w tóm 
Ostatnióm miejscu najstarszego Swojego syna, 
Wziąś z sobą także do Wenecyi, ku uradowa- 
niu chorego brata jego. 


O stanie zdrowia JCMości najdostojulejszego 
Arcyksiecia Fryderyka otrzymano z We- 
necyi nastepujacy pod d. 5. b. m. datowany ra- 
port lekarski : 

Przez cały dzień wczorajszy miał się JCMość 
dosyć dobre. Powiększenie się febry, które, 
jak zwyczajnie , około wieczora nastąpiło , bg- 
ło według jednomyślnego zeznania lekarzy wi- 

ocznie mniejsze niż dotąd , i takowa już 
około godziny 10:6j po większój części zwol- 
niała. Resztę nocy trochę tylko przerywał kil- 
kakrotny suchy kaszel, który do dzisiaj przed 
południem pojawiał się cokolwiek częścićj. Mi- 
mo tego pomuożonego draźżnienia do kaszlu, od- 
doch od dwóch dai stał się lekazym, wolviej- 
szym i był w ogóle lepszym. 

W tak mierbym stopniu od Czasu zasałój re- 
cydywy, jak dzisiaj rano po przebudzeniu, nie u- 
ważano jeszcze febry, jako skutku istoacój ere- 
tycznćj afekcyi kiszkowych i respiracyjao - fleg- 
mowych błon, przyczem i inne zjawiska choro- 
by w lepszym okazały się stanie, 

To lubo chwilowe tylko polepszenie w tak 
ciężkiej chorobie i w tak niebezpiecznym irryta- 
cyjnym stanie JCMości, ożywilo nadzieję , iš 

rogie życie najdostojniejszego arcykaięcia utrzy- 
maoćm będzie, 


ro 


16. stycznia 1838. 


JCHMość najwyższóm postanowieniem z doia 
42go gradnia r. z. c. k. konzula w Syra, Sta- 
nisława de Wallenburg, mianował naj- 
łaskawićj c. k, konzulem jeneralnym w Palermo. 


Doia 8go stycznia przed południem zgroma- 
dzooy wydział baukowy postaaowił za drugie pół- 
rocze 1837 dywidendę za jedoę akcyję po cztór- 
dzieści dwa złotych reńskich walutą banko- 
wą. — Z reszta za rok 1837 złożono 96,107 zr. 
51 ke W. B. w funduszu rezerwowym banko- 
wego iost: lutu- 


W opłynioaym roku szkolnym 1836—1837, w 
c. k. medyczno-chirurgicznój akademii Józefiń- 
skićj, otrzymał stopień doktora medycyny i chi- 
rurgii, oraz magistra sztuki położbiczój i okuli- 
styki, Jan Burian z Jarosławia w Galicyi. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Zjednoczone Stany Ameryki północnej. 


Dokończenie poselstwa przezydenia Sta- 
nów Zjednoczonych, któróm posiedzenie kon- 
gresu d. 5go grudnia zagaił: Między Rossy ją 
a Stanami Zjednoczonemi pzouje ciągle dobre 
porozumienie. Nasz nie dawno przy onym dwo- 
rze uwierzytelniony poseł, przyjęty został z o- 
twartością, szcaerością i dowodami Bracunku dla 
swćj ojczyzny, tak iż nie należy watpić o dal- 
szóm trwaniu owych stosunków, które tak dłu- 
go t nieprzerwanie między obu temt krajami 
istniały. Pod wzgłędem nie wielu jeszcze mię- 
dzy nami zachodzących spraw , należy z zaufa- 
niem oczekiwać prędkiego i sprawiedliwego roz- 
trzygnienia — Z rządem ausiryjackim, wo- 
dług życzeń kongresu, wyrzeczonych w wyda- 
nym pod tym względem na posiedzeniu kon- 
gresu z r. 1837 akcie, obejmujacym zezwole- 
nia pieniężne, rozpoczęto układy i tym końcem 
porobiono przygotowania, które przynaleźnie w 
działalność wprowadzonemi być maja. — Z Au- 
stryja i Prusami równie jak z państwami Rzeszy 
niemieckiój, składajacemi teraz zwiazek cło- 
wy, sa nasze polityczne stosunki rodzaju waj- 
przyjażniejszego , pod czas gdy vase :wiazck 
handlowy, z korzyścia wszystkich majacych w 
nim udzial, zyskuje powoli co ra wiecćj naroz- 
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srćrzeniu. — W Hiszpanii zawsze jeszcze sro- 
zy się wojna domowa i przynosi własnemu naro- 
dowi najwieksze cierpienia, a innym narodom 
pieprzyjemoości i kłopot. Nasi współobywa- 
tele, majacy roszczenia do tego kraju, długo 
jeszcze będa musieli czekać w tym stanie hiszpań* 
skiego sksibu, będącego nieodzownym skutkiem 
dłogich i wysilajacych wewnętrznych wojen, 
Nie wypłacono jeszcze ostatnich przypadających 
procentów długu, uzoanego w skutek układów 
2 |rólowa. Podobnych nieuiszczeń nia raz je- 
B:CzQ spodziówać się należy, dopokad królowa 
nie b.dzie w stanie użyć części źródeł pomocy 
swojego królestwa do umorzenia zagranicznego 
długu, — Ponieważ otrzymaliśmy dostateczne do- 
wody, że wportach Portugalii pobierana by- 
wa rozróżniajaca opłata beczkowa od okrętów 
S'aaów Zjednoczonych, d. 11go października 
eydaoo odezwę, w którćj zgodnie z aktem zd, 
S5yo maja 1832, wyjaśniono ten wypadek i w 
skutek tego ponowiono pobierana przed owym 
aktem od okrętów portugalskich opłatę beczko- 
wa. Zniesienie rożróżniających cełł aktem z d. 
4go lipca 1836 od produktów Portagalii, wpro- 
wadzonych na portugalskich okrętach , stało się 
na prośbę rzadu onego kraju i w tćj wierze, ża 
podobue rozróżniajace cła ze strata Stanów Zje- 
dnoczonych nie istnieją także w Portugalii. — 
Przykro mi, że muszę powiedzióć, iż cła takie 

obićrają właśnie od ładunków okrętów amery- 
kańskich w Portugalii, a ponieważ, rzeczony akt 
nie nadaja władzy wykonawczćj żadnego pod 
tym wzgłędem pelnomocniciwa, jest to więc 
sprawa kongresu w szczegółach dotyczących się 
tego przedmiotu uchwalić odpowiednie zamiero- 
wi dalsze ustawodawstwo. Przeciw owyia roz- 
różniajacym cłom stosowne wnoszono przedsta- 
wienia i zawiadomiono rzad portugalski, że gdy 
ich pobićranie trwać będzie, rząd Sianów Źje- 
dnoczonych ujrzy się do odmeta zmuszonym. 
Odpowiedź od rządu onego w upłynionym wrze 
śniu otrzymana, nie każe się nam jednak spo- 
dziewać, ażeby rzad ów zrzekł się systemata, 
tak mało zgodnego z obchodzebiem się z por- 
tugalskiami okrętami w naszych „portach i ze 
wazystkióm , czego słusznie spodziówać się mo 
gliśmy. — Zwiazek przyjacielski z Holao 
dyja, Szwecyja , Danija, Neapo- 
lem i Belgiją nie jest przerwany. — Z rza- 
dem Porty Otomańskićj i z jćj posiadle- 
ściami na wybrzeżach Śródziemnego morza, u- 
trzymany jest pokój i utwierdzony takiemi do- 
bremi usługami, pa jakie odJałsnie i stan onych 
krajów pozwalały. — Nasz handel z Grecyja 
prowadzony jest pod opiska ustaw obopólnym 
iuterasom korzystnych i mam powód do eczeki- 


wania przyjęcia jeszcze rozcisglejszych i irzwała 
korzystnych ostaw.< — Nasiępuje potóm wyszcze= 
pólaiunie stosunków Ameryki północnćj z nie- 
któremi krajami azyatyckiemi i z innemi czę- 
ściami Ameryki, mianowicie z Mexykięm, a dal- 
szy ciąg poselstwa poświęcony jest sprawom we- 
wnęątrznym Slauów Zjednoczonych , szczególnie 
ustawom o rzeczach pieniężnych i ban- 
kowych i o sprzedaży dóbr publicznych. Pod 
względem spraw bankowych wyrażenia się pre- 
zydunta wskazują stosowna uległość z jego stro- 
ny. W sprawie tćj mówi, co następuje: »Jeźli 
większość Kongresu dobro publiczne w ionćm 
widzi swietle, a mianowicie jeźliby się ta większość 
uważała za przekonaną , że projektowane środki 
nie będą dla ludu z korzyścią, wtedy poddam 
to jéj mądrości, jakie w tomiast obmyśleć nale- 
Ży środki, które dla luda bylyby stosowwiejsze 
a poadańsze dla wiekszości.« Sposób, jakim w 
poselstwie prezydenta Stanów Zjednoczonych 
wspomniano o niezałatwieniu sporu między An- 
glija a Ameryka pólnocna, względem północno- 
wschodnićj linii pogranicznćj Stanów Zjednaczo- 
nych, pisma londyńskie za cokolwiek niepomy- 
ślay dla Anglii uważają. 
Hiszpanija. 

Najnowsze wiadomości z Madrytu dochodzą do 
dnia 24. grudnia. Według listu ze stolicy z dnia 
tozoż, umieszczonego w dziennika Censtifufion- 
nel, cały gabinet, wyjąwszy Espartera, który 
posadę ministerstwa wojny zatrzyma, ma być 
wkrótce raz jeszcze przekształcony, a hrabia Td- 
reno wraz z panem Martinez de la Rosa maja 
znowu wstąpić do ministeryjum. Jeneralowi Cor- 
dowa przeznaczają te wiadomości naczełne do- 
wództwo armii półnoenćj i godność wice-króla 
Nawarry. Jenorał Alaix ma zastapic barona de 
Mcer w Hatalonii, aostatni ma być mianowany 
kapitanem jeneraloym Kuby. $ 

Zaś z Pamplony pisra pod dniem 23. grudnia, 
Że jenerał Alsix objał po jenerale Latre wice- 
królestwo Nawarry iże ostatni z dywizyja Ribery 
do Logronio wyruszył, gdzie w czasie nieobecno- 
ści hrabiego Luchana (Espartera) — Który jak 
atychać do Madrytu jes powołany — ma objąć 
naczelne dowództwo armii półnccnćj. Lecz spo- 
driówać się należy, że podróż hrabiego Luchana 
zostanie odłożoną na wiadomość o wyruszenia 
kauistów ku en'artucyom, < 

Wyprawa, która Don Cerlos z rzadkim pospie- 
chem organizował i ekwipował, udała sie w po- 
chód d. 21. grudnia. Wyraszyła z Amurrio pod 
rozkazami Basilia Garcia i składa się z samych 
tylko Feialończyków i Arragończyków. Dnuia te- 
goź gdy Basilio Garcia ku cztartacyom szedł 


w pochód, Castor Andechaga przedsięwział skom- 
binowany obrót ku Santander. Mało jest podo- 
bieństwa do prawdy, ażali jenerał Firmin Iriarte, 
który pod Balmasedy uważa obroty karlistow- 
skiego wyprawczego wojska, czuć się będzie do- 
syć silnym do przeszkodzenia odejścia Bssilia 
Garcia. Ponieważ nie liczny oddział wojska ma 
pod twemi rozkazami, vie okazuje to, ażeby mu 
powierzono zupełne uważanie nieprzyjaciela iza- 
pewne polecenie takie davo jeneralowi Buerens, 
stojącemu w 22. batalijony pod Miranda, ażeby 
ścigał wyprawę z Asturyi lub ze Starćj-Jtastylii. 

Dowodzona przez Don Basilia Garcia wyprawa 
karlistowska opuściła Llodio dnia 25. grudnia; 
udała się kierunkiem ku Nawarze. Wyprawa ta 
przeznaczona jest w głab królestwa; składa się 
2 7000 piechoty i500 koni. 

Don Carlos zinfantem Don Sebastianem przy- 
był d. 22. gradnia wieczorem do Ordnnv. Sześć 
batalijonów karlistowskich zajmuje okolice tego 
missta- 

Doniesienia z San Sebastian (w pismach angiel- 
skich) dochodza do dnia 17. grudnia. Oficerowie 
iszeregowi zwiniętój legii zawsze tam jeszcze 
przebywali. Poseł angielski wspićrał ich pie- 
nicżne Żadania, by im przynajmnićj środki po- 
wrotu do Anglii zapewnić. Wnoszą, że ułani 
wstąpia znowu wsłuzbę hiszpańską. 


VVielka Brytanija i Irlandyja. 


Dzieńnik Standard pisze: »Bon Sens mówi 
o posiłkowytm oddziale “ochotników francuzkich, 
mającym zamiar odpłynać do Dólnćj-Ianady dla 
wsparcia swych franeuzlkich braci. Lecz zdaje 
nam się, że Ludwik Filip nie hędzie miał chęci 
naśladować przykładu wystawionego przeg nas 
w Hiszpanii, lub owego w swym czasie szczę- 
śliwszego przykładu, danego przez Ludwika XVI. 
w Ameryce, Nie obawiamy się bynajmniej, 
ażeby ró! Francuzów, wspićrał to romantyczne 
przedsięwzięcie; samój zaś wyprawy, czy rząd 
ironcuzki wspićrac ją będzie lub nie, bardzo 
mało lękać się należy. Zaledwo potrafi opa 
dosiać się do Ameryki, jeźli z resztą krążace 
okrety pasze powinność swoję wykonają , a gdyby 
jćj się nawet najszczęśliwićj powiodło, nie zdąży 
Jedvak do Tiauady przed majem; do którego 
Czasu wojna dawno już zapewne się skończy; 
leczgdyby i w sam czas Przybyła, nie będzie to 
piórwszy raz, że Francuzi od Anglików porządne 
ciępi wezma.« 

Iloniesienia gubernatora Dólnój.Kanady, Sir 
J. Colborne, z Montreal z d. 29. listopada, i 
nowsze z tamtąd wiadomości, otrzymane przez 
New-York. dochodzą do d. 4. grudnia. Potwier- 
dza się zupełnie, Że pod czas gdy uderzenie 
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wojska królewskiego na St. Denis na piczćm 
spełzło (mieli 6 zabitych, 10 rannych a G gdzieś 
się zapodziało) , podpułkownik Welherall odniósł 
w St. Charles zupelne nad powstańcami zw:- 
cięztwo. Królewskie wojsko straciło w tćj po- 
tyczce 3 zabitych a 18 raniono, pod czas gdy 
północno-amerykańskie pisma stratę powstańców 
na 500 podają. Ostatni walczyli z rozpaczą i trzy- 
mali się, dopokad na nich bsgnetami nie uderzono. 
Wtedy powstała okropna rzeź. “Przeszło 100 
ludzi zginęło w szopie napelnionćj sianem isto- 
ma, którą w perzynę obrócono. Wielu poto- 
pelo usiłnjac przez rzćkę się przeprawić, Woj- 
sku królewskiemu zastąpił drogę w powrocie 
mały oddział powstańców, z dwoma działami 
prowadzonemi na taczkach; lecz go kilku wv- 
strzałami rozprószono. Podpułkownik Wetherall 
odprawiał do Montreal wiazd uroczysty, dokad 
po swóm zwycięztwie powrócił. Jako znamiona 
zwycięztwa przypiosło wojsko jego drzewo i czap- 
kę wolności, z tablica drewniana. majaca na- 
pis: »Na cześć Papineau'a jego wdzięczni współ- 
obywatele«, któreto godła na zgromadzeniu sze- 
ściu hrabstw w Montreal wystawiono. — Powstań- 
cy zebrali znowu znaczne sily w Grand Bralć. 
Także na północy od Montreal sypią szańce; po- 
wstańcy niepokoją okolicę i przerywają wszelkie 
związki. Słychać jednak, że sa między soba w nic- 
zgodzie. Jenerała swojego Brown, chcącego po 
klęsce pod St. Charles choragwie ich opuścić, 
przytrzymali i przegladneli mu rzeczy, chociaż 
zapewniał, że iedzie z ważnórmi interesami w ich 
sprawie. Zabrawszy mu znaczna summę pié- 
piezna, blizko 3000 funt. at, z soba go uprowa- 
dzili, Inni naczelcicy tćj partyi nie chetnie tak- 
że skłaniaja sie do powstania, Mianowicie o na- 
czelniku Papiueau słychać, że go powstabcy po- 
niekad jak jeńca trzymaja. Po miedzy rokosza- 
nami krazy wieść, że królowe angielska stracił 
z tronu książę Iiumberlandyi i że w Anglii woj- 
pa domowa się sroży, — Gubernator naknzuje 
ciagle uzbrojenia. W Górnej i Dólnćj Kana- 
dzie organizuja oddziały ochotników, miedzy 
którymi z rzadkióm wyszczególnieniem wspo- 
minają kapitana izraelskiego Dixon. W Moo- 
troal zabrano kilka zapasów procha. Siedzi tam 
w więzieniu 45 osób, oskarzonych o zdradę sta. 
nu. Gubernator wydał odezwę, w którćj za nie- 
waino ogłasza wszystkie przez powstańców wy- 
muszone prośby o dymisyję, — W Fanadzie 
znajduje się wielu obcych wojskowych , którzy 
zdaje się że chcą w walce tamtejszćj czynny 
mieć udział. Jest między nimi trzech Francu- 
zów. Obvenie przebywa takze w Iianadzie znany 
jako autor kapitan Marryot 

Londyńska Gazeta dworuć zd. 26. grud. r.z. 
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udziela urzedowćj pod d. 28. listopada datowanój 
depeszy sir Johna Colborne o ostatnich wypad- 
kach w Dolaćj Kanadzie, donoszacéj tylko 
o dwóch już wiadomych wyprawach do St. Denis 
iSt. Charles, które, jak gubernator jeneralny 
powiada, wykonane zostały w skutek wezwania 
prawników koronnych, proszących cywilaych urzę- 
dów o obrone w czasie zamierzonego uwięzienia 
pana Papineau'a i innych »zdrajców.< Strata 
w potyczce pod St. Denis, którój klęskę przy- 
znaja, podana jest w urzędowóm zdaniu sprawy 
przez pulkowoika Gore , dołączonóm do depe- 
szy, na 6 zabitych a 10 rannych, między którymi 
się jeden kapitan i sześciu jeńców znajduje — 
Przyznają się także, że utracili jedno przy ko- 
lumnie znajdujące się działo, które podczas prze- 
prawy przez most zagrzęzło, fpo daremnóm usi- 
łowaniu wydobycia go przez siedm godzin, mu- 
sialo być zostawione na miejscu. Podpułkownik 
Weterall mówi w swym raporcie, ze zajął St. 
Charles po jedao-godzinnój utarczce i wzial sze- 
snastu ludzi wniewole; 56 trupów rokoszanów 
analeziono na bojowisku , a wielu zgorzało w do- 
mach ; wojsko angielskie utraciło 3ch ludzi w za- 
bitych , 10 zostalo ciężko a 8 lekko ranionych. 
Podpułkownik stracił konia w boju, zaś koń ma- 
jora Warde i rotmistrza dowodzącego oddziałem 
jazdy zostały ranione. Podpułkownik oświad- 
czył w swojój piórwszój depeszy do sir Johna 
Colborne, że będzie czekał w St. Charles, pokad 
nie nadejdą nowe rozkazy; w drugićj depeszy da- 
towanćj z Chambly, oznajmia, iż był zmoszonym 
cofnąć się z St. Charles, gdyż mu ztyłu zagra- 
Żal znaczny oddział powstańców; tudzież że 
szukał rokoszanów , lecz ci za zbliżeniem się 
jego zostawiwszy swe dzisła , które natych miast 
zabrał, uciekli. Że podpułkownik dnia 30go, 
azatóm w dzień po odejścia depeszy sir Johna 
Colborne, przybył do Montrealu, jużeśmy 
dawnićj wspomnieli. | 

Pisma amerykańskie udzielają lista paster- 
skiego, wydanego przez katolickiego biskupa 
w Montreal do duchowieństwa i ludu jego dye- 
cezyi. Wzywa ich w tymże usilnie do pokoju, 
z tym dodatkiem , że go do tego żaden zewnętrz- 
ny wpływ nie powoduje, lecz jedynie czyni to 
z własnego sumienia, ileże od rządu żadnego 
zlecenia nie otrzymał, ani się go spodzićwa. 

Dla powzięcia wyobrażenia o trudności pro- 
wadzenia wojny w Dáluéj-Kaoadzie, należy wie- 
dzićć, że kraj ten przy, swojćj szczupłój ludno- 
ści jest prawie tak duży, jak cala Francyja. 
(Dólna-ltanada miała w r. 1834 — 549,005, a 
Górna Kanada 330,461 mieszkańców. ała Ka- 
nada zajmuje niemal 33° (495 mil) od Wscho- 
du na Zachód, a 6° (90 mil) od Północy na 


Południe. Przeto cała Kanada liczy niemał 7425 
mil kwadratowych. 


Francyja. 


Król i królowa , otoczeni radziną królewską, 
dnia 31. grudnia o godz. 8. wieczorem przyjmo- 
wali w sali tronowćj damy członków ciała dyplo- 
matycznego iczłonków rady atana, przedstawio- 
nych przez zachowawcę pieczęci. O godz. 9téj 
przyjmowali królestwo ichmość intendenta jene- 
ralnego i administracyję listy cywilaćj, admini- 
stratora i admioistracyję prywatnych dóbr królew- 
skich. Jiról, królowa i rodziaa królewska adali 
się potóm do sali marszałków, gdaie zgromadzone 
były oddzialy gwardyi narodowój i wojska linijo- 
wego, pełoiącego służbę w Tuileryjach. Król 
odpowiedział na ich Życzenia, a z zapałem wy- 
rzeczona przemowa króla z radosnym powitaną 
była okrzykiem. 


Izba deputowanych zgromadziła się 
dnia 29 grudnia do biór swoich , dla mianowa- 
nia członków komisyi, którćj ma być polecony 
projekt do adresu, odpowiedniego na mowę od 
tronu. Zaszłe przytóm rozprawy były dosyć żywe 
i toczyły się mianowicie około przemiany rentów, 
sprawy Algieru, uzupełnienia amnestyi i stanu 
spraw zagranicznych. — Do komisyi celem uło- 
Żenia adresu wybrała izba deputowanych panów 
Boissy d'Anglas, de Berigoy, Jacqaeminot, Du- 
faure, Passy, Etienne, Bernard de Rennes, Do- 
belleyme i St. Mare Girardia. I ta doktryniści 
ponieśli klęskę. P. Guizot w biórze swojóm ani 
jedoego nie otrzymal głosu. Po-miedzy obra- 
nymi jest tylko dwóch doktrynistów, Jacqueminot 
i St. Marc Girardin, zaś z lewego środka jest 
cztórech, do których jeszcze pana Dupin, na 
mocy prezesowskićj godności jego, dodać należy, 


Journal des Debats 2 dnia 30. grudnia wspo- 
mina także o wzmiankowanóm dnia poprzedni- 
czego przez Messagera poruszenia wójsk ku 
granicy północoćj, które z przezorności tylko 
miało być pakazanćm. W numerze swoim z d. 
31. grudnia powiada Journal des Debats, że w sku- 
tek przybyłego z Berlina gońca, wezwany był mi- 
nister wojny do Króla i po krótkićj naradzie wy- 
prawiono gońców, dla cofnienia danych 
dawniéj rozkazów. 


Osoby uwięzione z powodu spisku Huberta po 
największćj części uwolniono. 


Moniteur zawióra król. rozporządzenie z dnia 
28. grudnia, którém doktorom Koreff i Wo- 
łowskiemu, zato iż się bardzo niezaszczytnie 
wzgledem hrabiny Lincoln znaleźli, odjęta po- 
zwolenis praktykowania we Francyi, 
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Belgija. * ia s 

Na posiedzenia senatu d.. 28. grudnia, mini- 
ster spraw zagranicznych w skutek interpelacyi 
senatora pana de Haussy; wyraził się w sposobie 
nastepujacym o sprawie Grinwaldzkiego lasu: 
»Mości panowie| Najprzód szanownemu mowcy 
przedemną dziękuję za sposób myślenia, jaki 
okazał pod względem postępowania rządu w spra- 
wie Griiowaldzkiego lasu. Sprawa ta była ze 
wszech miar wielkiój wagi; nie szło bowiem li 
osam materyjalny interes korzystania z lasu; 
mogło się to stać nie nkrzywdzając administra- 
cyi, która nam bez zastrzeżenia zapewniona 
w całćj prowincyi Łuxemburskićj. Pozostać mu- 
szę, mości panowie, przy oświadczeniu, jakie już 
w tój mierze dałem senatowi: iż sprawa ta spo- 
kojny wzięła obrót i zdaje się, że go utrzyma. 
Winienem dodać, że książę Hessen - Homburg, 
jak to już naprzód przy piérws:éj interpelacyi, 
otym przedmiocie uczynionćj do mnie w izbie 
reprezentantów, poznać dałem, zdał o tóm sprawę 
niemieckiemu sejmowi iaż do dalszego postano- 
wienia wszystko w stanie teraźniejszym zostawił. 
Francyja i Anglija, mocarstwa, które konwen- 
„cyja z dnia 21. maja podpisały, uznały ważność 
tój sprawy i pospieszyły dać nim dowody swój 
życzliwości. Z drugićj strony znowu inne także 
wielkie mocarstwa zdają się być ożywione žy- 
czeniem utrzymania pokoju. Chodzi tu zatóm 
o to tylko, ażeby rząd niderlandzki oświecić wzgłę- 
dem skutków użytkowania z lasu, które admini- 
stracyję wielkiego księztwa Luxembarskiego ska- 
Bićcby mogło; jest rzeczą pewną, że to użytko- 
wanie stałoby się nadzwyczajnie uderzającóm 
przekroczeniem postanowień Konwencyi z doia 
21. maja. — W tym składzie rzeczy mogę z je- 
dnej strony zspewnić , iż wszystko upoważnia nas 
do tego mniemania, Że sprawa ta, w ciagu dni ostat- 
nich kraj nasz niepokojąca, zdaje się, iż się dla 
Belgii (w sposobie zadowalajacym zakończy. — 
Z drugiéj ZAŚ strony nie mogę jeszcze powie- 
dzićć , jakoby zachodzące trudności stanowczo 
usuniętemi zostały, Z tych powodów muszę 
przeto także watrzymąć się od dania odpowiedzi 
na interpelacyję zacnego senatora, jak dalece ona 
dotyczć się utrzymania użytych przez rząd środ- 
ków. Nam tylko wypada rozważyć, czy w obec- 
nym stanie rzeczy zachodzi powód zmodyfikowania 
uchwał, wydanych pod względem wyprawy woj- 
ska, lub czyli mamy pozostać przy dawnóm, aż 
do ostatecznego powstałych trudności rozwiązania.« 


Rossyja. 
Z Petersburga d, 24. grud. 1837 (5, stycz. 1838.) 


WPszczole północnój czytamy: sSto- 
lica tutejsza straciła celniejszą ze swych ozdób. 


Pałac zimowy cesarski stał się pastwą straszfi- 
wego pożaru. Szkody, przez tę klęskę zrza- 
dzone, wielkie są i dotkliwe; ale erczmitaż po- 
został cały, i z samego zamku wyniesiono wszyst- 
kie sprzęty, papióry, obrazy, księgi, nawet 
wszystkie drobiazgi 2”pokojów n. cesarzowój sa 
uratowane; ile się zdźje , ogień wybuchnął w pra- 
cowni aptćki pałacowćj. Zacząwszy się w piatek 
47. (29.) gradnia , o 8. wieczorem , pożar trwał 
z równą siła przez trzydzieści godzin. — Cesarz 
jmć prawie przez cały czas znajdował się przy 
pożarze i sam raczył wszystkiemi czynnościami 
rozporządzać. — NN. Cesatciwo . z cała paj- 


jaśniejsza rodziną, w pożądanó»: *.*'u przy- 
jechali do pałacu Aniczkowsk m, hwili, 
kiedy wszczał sie pożar, nu. r je, 
z następca tronu, znajdowali się Yejkm 
Teatrze. (1. 7% 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyj prywatnych.) 


Tarnopol d. 12. stycznia 1838. Ceny zboża, 
które niedawno zniżać się zdawały, zaczynają 
zuowu szybko iść w górę, a mianowicie dzieje 
się to z cens wódki. Codzieńnie wyprowadzają 
z tąd wszelkiego rodzaju produkta do Lwowa, 
Brodów i w Podgórze i płacą za korzec psze- 
nicy po 7 zr., Żyta po 4 zr., jęczmienia po 2 
zr. 30 kr., hreczki po 3 zr. w. w. a za garniec 
szumówki po 24 kr., zaś okowitćj po 34 kr. 
m. k. Zachodzi tu jeszcze i ta okoliczność, iż 
przez nieustajace mrozy utrudnionóm jest bar- 
dzo mlówo zboża, przez co u nas prawie zu= 
pełnie niedostatek panuje. Cena maki w dwój- 
nasób jest wyższa niż cena zboża. 


Biała d. 10. stycznia 1888. Od niejakiego 
czasu targi ałomunieckie na bydło sa wcale nie- 
pomyślne, alos natomiast w Morawii i Szlązku 
skupuja tém bardzićj bydło ma stajnie. Za tu- 
czenie od sztuki płaca po 1 zr. do 1zr. 36 kr. 
m. k. na tydzień. Stajnie w Szlązku zostały 
w tym miesiącu po większój części wypróżnione, 
a gdzie to nie nastapilo, nie myślą już o posta- 
wieniu bydła na drugićj stajni, lecz trzymaja to 
samo bydła, aż dopokąd zupełnie nie wyrobią 
swoich małych zapasów kartofli. Gorzelnie w 
Szlązku , które się szczycą najlepszym wydat- 
kiem, otrzymują z jednego korea kartofli wa- 
żącego +60 funtów, najwięcćj 4 garnce spirytusu 
e 32 stopniach, zwykle zaś etrzymuja tylko 3 
i pół 7arnca. Niedostatek dobrych drożdży piw- 
nych, które sa, jak wiadomo , najwydatniejszym 
środkiem fermentacyi, nagradzają przywożeniem 
ich z Wićdnia płacgc tamże za wiadro pe 12ar. 
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m. k. «Szczególniejszą uwagę zwracaja w owych 
gorzeloiach na parowanie kartośli jak najspiesz- 
niejsze , dla tego też nawet mniejsze kadzie pa- 
rowe, zawićrające dziesięć korcy, przekładają 
nad wielkie. Para wprowadza się do kadzi tylko 
wtedy, gdy ona w najwyśszgym stopnia jest ro” 
gegrzana, a skoro kartośtę sią uwarzą, co się 
w tych malych paczyniach w przeciągu pół go- 
dziny odbywa , natychmiast się roztwićra kadzie 
i przystępuje do zacieru. Powzięliśmy lu naj- 
dokladnicjsze przekonanie, że kartofe, które 
dłużćj nad czas potrzebny warzą się i przez io 
się rumienią, co jest skutkiem zbytecznego go- 
raca, zawsze tracą na wydatności, równie jak 
i para, która nie w najwyższym slopniu gorą- 
cości wpuszczana bywa do kadzi, dopokąd tylko 
wilgotna parę albo wodę wprowadza, podobnież 
kartofiom jest szkodliwą. Dla tego błędem jest, 
jeżeli przez noc, jak za zwyczaj sie dzieje, 
wprowadzamy parę do kartolli i dopićro dru- 
giego dnia z rana je warzymy. 

Obecnie placa tutaj za stopień spirytusu 22 
kr. m. k. w wiadrze; w Szlazku płąceno już 
nawet po 23 kr., jednakże nie zdaje się, aby 
ta cena się ostala. Honicz płacą po 13 zr. do 
43 zr. 30 kr. od cetnara, koper po 5 zr. do 5 
zr. 30 kr., kmio po 8 zr. 30 kr. do 9 zr., len 
po 17 zr., konopie po 16 zr., lój stavał na co- 
nie 21 zr., karuk po 20 do 21 zr., polaź po 9 
zr., lecz nić ma nań kupców; miód po 18 do 
49 zr., patoka polska zólta po.14 do 15 zr. m: k. 
Ceny zboża znajdują się w jednakim sianie, ale 
nié ma znacznych dowozów. Gościńce obecnie 
są dobre i dla tego może będą miały jaki wpływ 
na ceny zboża. — Podług wiadomości odebra- 
nych z Węgier, miała tamże spaść cena wodki. 

Garbarnia Juliusza Fritsche w Bilsku pod Biała, 
o którćjśmy dawnićj w Gazecie nuszćj wspomnicli, 
została założona i wydaje na angielski sposób 
celne wyroby, dla tego pod wszelkim względem 
co do dobroci wyrobów swoich wyrównywa gar- 
barniom zagranicznym. 


Ołomuniec, Targ na woły d, 10. stycznia 4838. 

"Tego tygodaia przypędzono 525 sztuk wołów, 
co w obecnćj porze roku można zawsze uważać 
za znaczną ilość; lecz zła jakość bydła była 
przyczyna y że handel wołmi na targowicy szedł 
niezmiernie tępo; albowiem za złe woly żądano 
takićj ceny, jaka w inaym czasie tylko za woły 
dobrój jakości się płaci, i dla tego większe par- 
tyje zosiały niesprzedane; jedne z nich pope- 
dził właściciel do Wićdnia. — W Wićdnia miała 


cokolwiak: spaść. cena bydła, lecz dokładnój w 
tój mierzę „wiadomości jeszcze nie mamy. Na 
drodze zakupiono przed targiem GO wołów ga- 
licyjskich a 30 zo Szlązka i przez Lipnik po“ 
pędzono prosto do Wićdnia. — Na przyszly ty= 
dzień spodzićwoamy się, Że większa ilość bydła 
dostawia; lęcz nie mamy nadziei, aby woły były” 
lepszćj jakości. P, Teodorowicza z wołmi zasko- 
czyły w drodze mrozy pod Rzeszowem, dla tego 
przypedzić ich nie może. N 

Przypędzili: 4) Józef Ritter, z Cieszyna, 
51 wołów; 2) Izrael Lois, z Kutowisk, 80; 8) 
Jtohn i Bokshorn, z Komarowic, 51: 4) Lóbl 


Wachsberg , z Krakowa, 92. Małómi partyja- 
mi 251. — Ilość przypędzonych 525. 
Cena je- Z tych 
dnćj para 
Kupili: x pary 3 | ważyć 
$ |ww.w.| 5 mogła 
w M 
zr, | kr cetnar 
J i | | 
Do Berna małómi par- 
tyjami stado Nro. 1.| „., 
— Wićdnia pognanośt,2| 
— Ołomuńca st. N. 3] 56 262i 30| 4 8 112 


Niesprzedano st. Nro. 4, 
Małćmi partyjami +. |251 


(Gazeta Krakowska.) Kraków, Ceny zboża 
yy cztćrech gatunkach, na targowicy w Klepa- 
reu; przy Krakowie sprzedawanego: 


Dnia 8. i O. stycznia 


TONEM zł. |gr. || 21. |gr.| zł. |gr.|| zł.| gr. 
Korzec, pszenicy . || 15 | 15 )|.14 |15]| 14 |— || 15 | 20 
— żyta . .||12[15)|19 |1oj| 12 |= ||— | — 
— jęczmienia. || 9] 6)| 8 |20] 8 [16 ||— | — 
-=E OWA, 6 F— | 5 |20]| 5 pi] — | — 
— grochu, Jhang 15H 15 |— || 10 |— || = | * 
—  jagiecł „.. ibat |enj] 30 | — || 29 |—=|| 28 | — 
1 


w e ł n a. 

Londyn d, 20. grudnia 1837. Gatunków wełny 
angielskićj, o które się dopytuja, jest bardzo 
mało, a ponieważ się zdaje, iż mało tych ga- 
tunków przywożą ma targowicę, podnoszą się 
ich ceny stopniowo, dla tego w miarę tych sto- 
pni odmieniamy nasze widoki. O wełnę zagra- 
niczną podobnież się dopytują za ustanowione ceny. 

(Preus, Handl. Zeit.) 
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Do dzisiejszej Gazety dołączone jest uwiadomienie ksiegarni Milikowskiego. 
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